Rok XXXI. 


Piotrków, dnia 27 Lipca (9 Sierpnia) 1908 r. 


| 
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PRENUMERATA - OGŁOSZENIA 
W MIEJSCU: > Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 od 
rocznie „ rb. 8 kop 60 jednoszpaltowego wiersza petitu. 
półrocznie . rb. 1 kop. 80 Za REA kilkakrotne po k. 6 
szą p 6 a od wiersza. 
EREHE EE N Za reklamy i nekrologi, pras 9810- 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. szenia ct | kop. 12 
7 A: Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
_ Z PRZESYŁKĄ: logi na 1l-ej stronie po kop. 20 
rocznie ; rb. x kop. 80 Za dołącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
pólrocznie rb. 2 kop. 40 Za tłomaczenie ogłosz. z języków 
kwartalnie . rb. 1 kop. 20 obcych po 2 kop. od wiersza. 
I l] I I 
Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 
Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 
— Najwyższa ofiara. Najjaśniejszy Pan, zwarta klasa; 
wskutek najpoddanniejszych starań generał-gu- Ea « « ry ifla do — 60 rbl. =" sy 
bernatora Warszawskiego, generał-adjutanta | IW0SĆ pa e7 Śl = BO w 4 R 
Czertkowa, Najmiłościwiej raczył ofiarować ia a ah i = j 
200,000 rb. na dopomożenie, w Imieniu Jego p: 401 = GAĆ = 39 
Cesarskiej Mości, ludności kraju nadwiślańskiego, OW =="FA:006"" | — 35 
dotkniętej klęską powodzi. Dla wykonania tej LOGI — 1500 .. ER 
woli Najwyższej, delegowany jest fligiel-adjutant g 1,501 — 2000 ,, — 30 
pułkownik książę Obolenskij. 2,001 — 3,000 „, — 28 
( Warsz. dniewnik). 3,001 i wyżej — 26 
> y 
Dnia 4 b, m. Swięte Kolegijum wybrało Piąta klasa: 
A— na Stolicę Piotrową kardynała Józefa Sarto, s, z Ra rb]. -< a 
E - $ zk 9 = 1 ze 
OPŁATA W PIOTRKOWIE patryarchę Wenecyi, który przybrał imię 101 = 200 ,, — 42 
i niy ; t A í na 201 = 350 i = 40 
2a rodklejanie ogłoszeń, Klepsydr i afszów; Piusa X. Obecnie panujący nam Ojciec AG) Z A gi 
na papierze wielkości [72 kwadr. werszków 5 ; 3 l Ae > ; Ena gr 
(322 cali kwadr.): za l-szą dobę rb. 1 kop. 50, 5-ty urodził SIQ W roku 1835 w Riese SĄ: i mżej a b = 4; 
za drugą kop. 50, za trzecią kop. 25, za tydzień WA a o'iadi APE = j Dyar 4 Wał 
rub. 3, za 2 tygodnie rb, 4 kóp. 50: pod Trevisą. Kapelusz kardynalski otrzymał Wyznaczone. dla domów. mufowanych roz- 


na papierze wielkości 86 kwad. werszków 
(161 kwad. cali): za 1-szą dobę 1 rb.. za drugą 
kop. 50, za trzecią 25 kop., za tydzień 2 rb., za 
dwa tygodnie 3 rb.; 

na papierze wielkości 43 kwad. werszków 
(80'/2 cali kwad.): za l-szą dobę 80 kop., za 
drugą 40 kop., za trzecią 20 k., za tydzień 1 rb. 
50 kop., za dwa tygodnie 2 rb.; 

na papierze wielkości 21 kwad. werszków 
(40 cali kwad.): za 1-szą dobę 60 kop., za dru- 
gą 50 kop., za trzecią 15 kop., za jeden tydzień 
rb. 1 kop. 20, za dwa tygodnie rb. 1 kop. 50. 


Przedsiębiorca od kiosków obowiązany 
jest po otrzymaniu płakaty i opłaty za nią, 


(0—3) 


natychmiast takową nakleić. 


CHŁOPIEC 


potrzebny na naukę do drukarni «Tygodnia». 
Wymagane skończenie przynajmniej szkoły elemen- 
tarnej. (0—4) 


MLECZARNIA 
Dominium Wozniki 


otwartą została w Piotrkowie, w- domu 
W-go Sędziego Jachimowskiego. (3—3) 


Na TWetlasorej pansy prywatnej 
HENRYKI DOMAŃSKIEJ 


w Piotrkowie 


zapisy rozpoczną się dnia 20 sierpnia; egzamina 
wstępne i powakacyjne odbędą się 1, 2,3 i4 
września; lekcyje rozpoczynają się dnią 15-go 
września. (6—3) 


RE EE R ryj 
AKUSZERKA i MASSAŻYSTKA 
Róssler 


przeprowadziła się na Stary Rynek dom Litmanowicza 
dawniej D-ra Gliksmana N 11. (2—2—1) 


Ie 


s 


m 


ZNANY NAUCZYCIEL MUZYKI 


W. MALINOWSKI 


udziela lekeyi na skrzypcach, wiolonczeli i innych 
instrumentach. Adres ul. «Słowiańska» (d. Krakow- 
skie-Przedm.) dom p. Froelicha. (2—1) 


w 1893 roku. Przez całe życie swe od- 


znaczał się iście ewangieliczną miłością 


bliźnich, i żarliwą pobożnością. Słynął też 
jako człowiek wysoce wykształcony i naj- 
pierwszy znawca prawa kanonicznego. Błogo- 
sławieństwa «rbi et orbi Ojciec Ś-ty 
udzielił z wewnętrznego ganku Bazyliki 


Piotrowej. 
— RE m 


Podatek od nieruchomości. 


Przy ustanowieniu nowego, zatwierdzonego 
już przez ministeryjum podatku od nierucho- 
mości miejskich w Królestwie Polskiem i po- 
dziale miast pod względem wysokości płatni- 
czej na 5 klas, zaliczono: Łódź do klasy II; 
Będzin, Częstochowę, Piotrków, Sosnowiec, To- 
maszów Rawski i Zgierz do klasy III; Brze- 
ziny, Łask, Noworadomsk, Pabijanice i Rawę 
do klasy IV; Przedbórz do klasy V. 

Kategoryja domów 

według dochodów: 


Wysokość odliczonych 
ofo 070 z domów 


murowanych: 

Druga klasa: 
do — 150 rbl. — 45 
151 — 400 — 44 
40l — NOO "E 43 
TORA 27, ROM — 40 
1001 — 1,500 ;,, — 88 
1,501 — 2,000  „, — 85 
2,001 — 8,000 ,, — 82 
8,001, = 40007 n — 80 
4001 — 5,000 „, = 28 
5;001 "= 6,000! rę — 27 
Cool- = -8/600%%% — 46 
8,001 — 10,000 , ìi wyżej 25 

Trzecia klasa: 
do — 120 rbl. — 4 
121 — 240 —; 44 
241 — 400 , — 42 
401 — TOO tuz; — 40 
701 — 1000 ,, — 38 
1,001 == 1,500 a — 35 
1501 — 23000 , = 34 
2001 — 8,000 ,, — %0 
SOOL =. „4000: an zw Ż8 
4,001 — 5,000 „, — 26 
5,001 i wyżej — 24 


miary odliczeń zwiększają się we wszystkich 
miastach dla domów drewnianych o 70/0. 

Dla domów mieszanych, stanowiących jedną 
posiadłość, wysokość odliczeń określa się we- 
dług materyjału przeważającego, wchodzącego 
do składu budynków, a w razach, kiedy do- 
my mieszane zbudowane są w równych częś- 
ciach z muru i drzewa, wysokość odliczeń u- 
stanawia się przeciętnie od wyznaczonych dla do- 
mów murowanych i drewnianych tejże samej 
kategoryi wysokości odliczeń. 

Niezabudowane działki grantu, służące dla 
celów przemysłowych i handlowych, ogrody, 
sady i miejsca próżne zaliczają się, stosownie 
do ich dochodu brutto, do odpowiednich kate- 
goryj domów murowanych, przyczem określona 
dla tych ostatnich wysokość odliczeń obniża 
się dla niezabudowanych majątków nierucho- 
mych o 30/0. 

Nowy podatek wejdzie w wykonanie z d. 
14-ym stycznia 1904 roku—i obowiązywać bę- 
dzie na okres pięcioletni. 


—t€: 250323333 — 


ZE STATYSTYKI SĄDOWEJ. 


Gawędząc z jednym z sędziów gminnych, 
usłyszałem odeń zdanie, które mnie mocno za- 


jęło. Sędzia ów twierdził, że liczba spraw roz- 


strzyganych w sądach gminnych zależy, do 
pewnego naturalnie stopnia, od samego sędzie- 
go. Na dowód przytoczył mi Tuszyn, gdzie 
liczba spraw, wyrażając się po kupiecku, wy- 
kazuje tendencyje zniżkowe. Zapytany o przy- 
czyny tego faktu przeczącego ustalonemu po- 
glądowi, według którego pieniactwo wśród lu- 
du naszego wzrasta z dniem kaźdym, sędzia 
ów wskazał mi dwa czynniki działające w Tu- 
szynie a nierozerwalnie ze sobą związane. 
Pierwszy —- brak u nas na miejscu w Tu- 
szynie pokątnych doradców, a nawet doradcy, 


wobec czego chłopi są zmuszeni szukać porą- 


dy u sekretarza sądu lub sędziego, którym 
bynajmniej -nie zależy na zwiększaniu liczby 
spraw, i którzy wprost mówią, że tej lub owej 
sprawy wszczynać nie warto, bo jest ona je- 
dynie do przegrania. 

Chcąc mmie ostatecznie przekonać, sędzia 
wydobył stosy akt, z których wynotowaliśmy 
wspólnie ku zbudowaniu czytelnika następujące 


cyfry: 


LICZBA SPRAW 
Karnych | Cywilnych L Ogółem 


LATA 


1876 151 69 
1877 399 ? 

1878 ? 575 ? 

1879 691 482 1073 
1880 465 451 916 
1881 458 451 904 
1882 480 509 1079 
1883 395 530 025 
1884 374 1538 1912 
1885 329 1383 1712 
1886 310 706 1016 
1857 311 451 762 
1888 329 314 645 
1889 289 BAN "2 
1800 414 407 821 
1891 354 424. 778 
1892 343 544 587 
1893 324 422 746 
1594 356 352 1708 
1895 410 406 816 
1896 423 465 888 
1897 373 415 788 
1898 282 320 602 
1809 308 209 602 
1900 329 385 664 
1901 381 363 694 
1902 309 300 609 
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Tablica powyższa dowodnie przekonywa o 
„słuszności spostrzeżeń sędziego, a jednocześnie 
na jej podstawie stwierdzić możemy fakt, że 
w naszym okręgu sądowym liczbą spraw kar- 
nych równa się liczbie cywilnych; odchylanie 
w tę lub ową stronę jest w ogóle bardzo nie- 
znaczne i w szeregu lat wzajemnie się wy- 
równywa, SŁ Sk. 

LD 


INSTRUKCYJA 


dla Stróżów Piotrkowslcich. 


I. Tnstrukcyja ogólna. 

1) W każdej posesyi bêz względu na to czy jest 
ona zabudowana czy nie i czy należy do osoby pry- 
walnej czy też do jakiejkolwiekbądź instytucyi — wi- 
nien znajdować się stróż, w celu dyżurowania na 
ulicy oraz pełnienia obowiązków wymienionych w 
instrukcyi, a tyczących się wewnętrznego i zewnętrz- 
nego porządku, jakoteż publicznego bezpieczeństwa. 
W iym leż celu właściciele domów winni wyzna- 
czać, stosownie do rozporządzenia gubernatora piotr- 
kowskiego—jednego wspólnego na kilka domów war- 
towńika nocnego, którego obowiązkiem byłoby czu- 
wanie na ulicy: od 1l-ej wieczorem do 5-ej rano 
(od 14 kwietnia do 14 września), i do 7-ej (przez 
pozostałe 7 miesięcy). 

Uwaga I. Gubernator piotrkowski, stosując się 
do warunków miejscowych, może żądać od właści- 
cieli, aby ci utrzymywali więcej niż po jednym 
stróżu na posesyję. Może on równieź pozwalać na 
pełnienie przez jednogo stróża obowiązków w kilku 
posesyjach, oraz niezamożnym właścicielom dò- 
mów na krańcach miasta może pozwolić na peł- 
nienie obowiązków stróża osobiście. 

Uwaga II. W razach wyjątkowych czas dy- 
żurówania nocnego może być przez gubernatora 
piotrkowskiego zmieniony. 

2) Stróżowie i wartownicy nocni, podczas pełnie- 
nia włożonych na nich obowiązków, znajdują się w 
zupełnej zależności od miejscowej policyi, której roz- 
porządzenia są dla nich obowiązujące. Dlatego oso- 
by, które najęły stróżów nie mają prawa dawać im 
zleceń, mogących stąć na przeszkodzie w spełnieniu 
przez nich rozporządzeń policyi. 

3) Na żądanie poliemajstra m. Piotrkowa właści- 
ciel, zarządzający lub dzierżawca domu jest obowią- 
zany w przeciągu tygodnia oddalić stróża, i na jego 
miejsce przyjąć innego. 

4) Osoby dla jakichkolwiek powodów niezadowo- 
lone z wymagań pod tym względem policmajstra 
mogą zwrócić się bądź z ustną, bądź z piśmienną 
skargą do gubernatora. 

5) Siróżem lub wartownikiem może być tylko jed- 
nostka bezwzględnie lojalna, mająca 21 lat skoń- 
czonych i nieułomną. 

6) Od zmierzchu do 11-ej wieczorem stróż winien 
znajdować się bez przerwy przed bramą domu. 

Uwaga I. Gubernator piotrkowski w razach 
wyjątkowych ma prawo żądać zjawiania się na 
ulicach stróżów i po za temi godzinami. 

Uwaga IL W tych domach, na podwórzach 
których znajduje się restauracyja, stróż winien 
czuwać aż do zamknięcia jadłodajni. 

7%) Osoby winne przekroczonia, wymienionych w 
S$ 1. 2 i 3 tego postanowienia, przepisów, na za- 
sadzie Najwyżej zatwierdzonej decyzyi komitetu 
ministrów z d. 11 kwietnia 1900 r., będą podlegać 


TTADA U ZEM 


(w porządku ađminisirącyjnym) karze pieniężnej do 
rb. 10, albo aresztowi do 5 dni; w razach ważnych, 
z rozporządzenia generał-gubernutora, karze pig- 
niężnej do rb. 500 i aresztowi do 3 miesięcy. . 

8) Stróżowie jako też wartownicy nocni, w razie nie- 
wypełniania skrupulatnego wymienionych w Instrukcyi 
obowiązków skazywani będą przez gubernatora, 
zgodnie z decyzyją komitetu ministrów na 10 rb. 
kary pieniężnćj, lub 5 dni kozy. 

Powyższe rozporządzenie zyskuje moc obowią- 
zującą w miesiac po ogłoszeniu go. 

Warszawa 31 (st. si.) mają 1903 r. 


podp.: War. gon.-gab., gen. adj. Czertkow. 


IL  Tustrukcyja dla stróżów domów. 


1) Stróż domu, w dniu rozpoczęcia slużby, obo- 
wiązany jest zjawić się u policmajstra lab u rewi- 
rowego odpowiedniego rewiru. 

2) We wszystkiem, cokolwiek dotyczy porządku 
i bezpięczeńsiwa publicznego, obowiązany jest iść 
za głosem przedstawicieli miejskiej polieyi, których 
powinien znąć osobiście. 

3) Powinien być zawsze trzeźwym i, uprzejmym 
w stosunkach z lokatorami domu i- publicznością, 
oraz przychodzić z pomocą wszystkim urzędnikom, 
zgłaszającym się doń w celach służbowych. 

Uwaga. Obowiązany jest lez bezwarunkowo 
mówić po rosyjsku, 

4) W czasie pełnienia obowiązków, powinien być 
porządnie ubrany, na czapce mieć nazwiska ulicy 
i rewiru policyjnego; powinien być również zaopa- 
irzony w policyjną gwizdawkę. 

5) Stróż obowiązany jest znać wszystkich lokato- 
rów domu osobiście, wiedzieć jaki rodzaj zajęcia 
ma każdy z nich i które zajmuje mieszkanie. 

6) Winien dawać znać policy o wszystkich wy- 
padkach w domu, jak np.: o pożarze, zabójstwie, 
kradzieży, napadzie, nagłej śmierci i i. d, i t. d. 

7) W razie nieszczęśliwych wypadków z ludźmi 
w domu i na ulicy, wymagających natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, stróż domn obowiązany jest na- 
lychmiast zawiadomić o tem policyjanta na najbliż- 
szym posterunku; sam zaś winien pozostać przy cho- 
rym, aby mu pomagać w miarę możności, Osoby, 
podniesione na ulicy w stanie nietrzeźwym, mają 
być odwożone w zamkniętych dorożkach do urzędu 
policyjnego. 

8) Stróż domu obowiązany jest zawiadamiać po- 
licyję o wszystkich osobach znajdujących się w do- 
mu bez zameldowania się, o nowonarodzonych i 
zmarłych, o osobach i zwierzętach chorych na za- 
raźliwe choroby, o wszystkich lokatorach, którzy 
wzbudzają podejrzenie swym sposobem życia, o wszyst- 
kich projektowanych w domu zabawach i zebraniach 
wreszcie o nicporządkach jakich dopuszczają się lo- 
katorzy. 

9) Stróż obowiązany jest uważać, żeby strychy 
były zawsze zamknięte; a piwnice i komórki żeby 
zamknięte były w nocy; zwracać leż powinien uwa- 
go na mieszkania, zostawione bez dozoru, utrzymy- 
wać w porządku klatki schodowe, korytarze, kloze- 
ty, śmietniki i podwórze. 

10) Z nastaniem zmroku winien zapalać latarnie 
na schodach i w bramie. Latarnie na schodach 
gaszą się o 12 w nocy, 8 w bramie — razem ze 
świlem. 

11) Stróż obowiązany jest mieć zawsze u siebie 
klucz od bramy i zamykać ją z nastaniem zmroku, 
pozostawiając otworzoną furtkę, 

12) W razie zepsucia się dzwonka albo zamku 
w bramie, stróż obowiązany jest natychmiast zawia- 
domić o tem właściciela domu, dzierżawcę lub rząd- 
cę; gdyby reperacyja nie nastąpiła w ciągu iegoż 
dnia stróż ma donieść o tem policyi* 

13) Z nastaniem zmroku stróż powinien się znaj- 
dować na zewnątrz przy bramie do godziny 11 wie- 
czorem i zwracać uwagę na wszystkich wchodzących 
i wychodzących z domu. 

14) Obowiązany jest uważać, aby nikt nigdzie 
nie naklejał i nie rozrzucał ogłoszeń, afiszów i t. d. 
bez pozwolenia władzy. Osoby przyłapane na tym 
uczynku, powinien zatrzymywać i oddawać w ręce 
policyi wraz z dowodami winy. 

15) Zamknąwszy furtkę o godz. 11 wieczorem, 
stróż powinien przepatrzyć schody, korytarze, ofwar- 
te komórki, szopy, piwnice, ustępy i t. p. miejsca, 
gdzie mógł się ukryć jakiś złoczyńca. Tak samo 
powinien postępować rano przed otwarciem bramy. 

16) Powinien zamiatać i polewać ulice w czasie, 
wskazanym przeź policyję. 

17) Przez cały dzień utrzymywać porządek na 
ulicy, nie pozwalać na hałasy i bijatykę, oraz nie 
wpuszczać do domu i na podwórze ulieznych muzy- 
kantów i żebraków. 

18) Zwracać uwagę, aby na chodniku i około 
bramy nie stawali tłumnie robotnicy i ladzie bez 
zajęcia, ahy po chodnikach nie nosili ciężkich to- 
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warów i, aby małe dzieci nie wychodziły bez do- 
zoru na ulicę. 

19) Dalej obowiązany jest zwracać uwagę na to, 
aby na balkonach mie wieszano ubrania, bielizny, 
pościeli i t. d., aby takich rzeczy nie czyszczono 
na ulicy i, aby na zewnętrznych gzemsach okiennie 
nie stawiano, 

20) Wszystkie uszkodzenia bruku stróż domu po: 
winien ogradzać, a nocą oświetlać latarnią i natych- 
miast dawać znać o nich, policyi. 

21) Powinien teź natychmiast zawiadamiać poli- 
cyję o uszkodzeniu drutów sygnałowych i telegrali- 
cznych. 

22) Powinien usuwać na bok padłe na ulicy 
zwierzęta i przykrywać je ropożą; 0 każdym fa- 
kim wypadku zawiadamiać policyjanta z najbliższe- 
go posterunku, 

24) Usłyszawszy przeciągły sygnał zwizdawki po- 
licyjnej, stróż domu powinien zwrócić uwagę w stro- 
nę, z której sygnał usłyszał; w razie zaś dwóch 
krótkieh sygnałów powinien bezzwłocznie udać się 
na pomoc. W razie potrzeby, stróż donu sam mo- 
że użyć tych sygnałów. 

24) W razie niewypełnienia któregokolwiekbądź 
z obowiązków, wymienionych w niniejszej instruk- 
cyi, siróż domu, na podstawie $ 3 Najwyżej zatwier- 
dzonego 11 kwietnia 1900 r. rozporządzenia komi- 
ietu Ministrów, zostaje skazany sposobem admini- 
siracyjnym z rozporządzenia Piotrkowskiego Guber- 
natora na karę pieniężną do 10 rb. lub na karę 
aresztu do 5 dni.  Jenera-Gubernator Warszawski 
Jenerat-Adjntant Czerłkow. 

(« Piotr. Wiadom. Guber,s) 


(Instrukcyje dla wartowników nocnych podamy 
w przyszłym numerze «T'ygodnia*). 
—EEZSLYDZYCZZ ZZ — 


(Głosy z pośród publiczności. 
IL. 


Wyścigi konne w Piotrkowie—Oto najbliższa, bo 
23 sierpnia zdarzyć się mająca, sensacyjna nowość, 
która dla starożytnego cichego, dość wolnem tempem 
żyjącego grodu tutejszego, będzie rzadkim evene- 
mentem. Jak każda nowość, jest oną żywo, a roz- 
maicie komentowaną i różne wywołującą objawy: 
Jednych zaciekawia i zyskuje ich uznanie; innych 
nastraja pesymistycznie, przez wielu przyjmowaną 
jest obojętnie. Najmniej jest jednak takich, którzyby 
oprócz strony atrakcyjnej jako przyjemności, widzieli 
w tej nowości, cel poważniejszy i znaczenie utyli- 
iarne. Często bardzo słyszy się wypowiadane zdania 
że wyścigi konne to jedynie kosztowna pańska za- 
bawka, że koń wyścigowy to karykatura, oprócz 
szybkości, innych zalei niemająca, że to, iż jedem 
koń przybiegnia do mety przed drugim, jest tylko 
emocyją dla widza, bez związku z bodowlą i tym 
podobne komunały. 

Nie taki czarny dyjabeł jak go malują; nie tak 
pustą i bezeelową rzeczą są wyścigi, Jak o nich pro- 
fani mówią;— owszem, są ona użyteczne a zatem i 
potrzebnę. Skutki zaś praktyczne, osiągane za. po- 
mocą tych prób sportowych są różnorodne, Przede- 
wszystkiem te indywidua końskiego rodu, które zda- 
ły egzamin na torze wyścigowym, z odznaczeniem, 
są wskazane jako zasługujące na pierwszeństwo do 
dalszej reprodukcyi, tym sposobem dając nam moż- 
ność zastosowania w praktyce teoryi «Selekcyi» i 
zrobienia tem samem kroku naprzód na drodze po- 
stępu i ulepszenia. Ten wybór sztuczny za pośred- 
nietwem wyścigów, jest tylko naśladowaniem mistrzy- 
ni natury, która dochodzi do tego samego celu, in- 
ną lecz podobną drogą, mianowicie dając w repro- 
dukcyi pierwszeństwo tym osobnikom, które w wal- 
ce o saimicę odniosły zwycięztwo, to jest najdziel- 
niejszym, najsilniejszym a nie najpiękniejszym. 

Drugim, praktyczne znaczenie mającym a nauko- 
wo udowodnionym skutkiem, jest wytwarzanie się 
pewnych zalet i ich skrystalizowanie wskutek, przez 
szereg lal i genoracyi powtarzanych wysiłków w jed- 
nym kierunku. Wiadomo bowiem, że niektóre orga- 
ny jak i zdolności fizyjologiczne u zwierząt, rozwi- 
jać się lub zwyradniać mogą, stosownie do inten- 
sywności i mniej lub więcej częstego ich użytku. 
Tak więc konie zaprawiane bezustannie z generacyi 
na generacyję do wysiłków i pracy w wyścigach, 
wyrabiają w sobie nietylko atletyczne muskuły i kości 
ale wewnętrzną energiję, silne płuca i zdrowe serce, 
które to zalety przekazują swym potomkom. 

Do pośrednich rezultatów osiąganych przez wy- 
ścigi zaliczyć można to, że są one potężnym bodźcem 
zachęcającym do poprawnej hodowli szlacheinęgo 
konia, raz przez to że premia dawane w formie na- 
gród pokrywają w części koszta wykwintniejszej 
hodowli, powtóre, że-tak jak krzyż zasługi zdobyty 
na polu jakiejkolwiek działalności lub walki, jest 
nietylko dowodem uznania lecz i zachętą a zarazem 
zadowoleniem nieodłącznej w naturze ludzkiej miłoś- 
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ci własnej, tak samo zwycięztwo konia na torze, 
zdobycie błękitnej wstęgi przez jego hodowcę, oklask 
pięknych dam z trybun stanowi dlań wysoką mo- 
ralną satysfakcyję i zachętę do dalszej pracy. 
Towarzystwo Pławieńskie od czasn jęgo założenia 
przed 25 laty wywarło bardzo pomyślny wpływ na 
rozwój hodowli i zachętę do niej w gub. kieleckiej 
— miejmy nadzieję że przeniesione obecnie do Piotr- 
kowa, oddziała niemniej korzystnie na tutejszą gu- 
berniję, Kio jest zwolennikiem konia rasowego i 
uznaje potrzebę jego ekonomiczną, musi być zwo- 
lennikiem Towarzystw wyścigowych prowincyjonal- 
nych, które są protekitorkami tej hodowli. Nikt prze- 
ciez nie zaprzecza użyteczności Wystawom Rolni- 


czym, nagradzającym najwybitniejsze okazy na pod- |. 


stawie ich zewnętrznych kształtów; czyż nie zasłu- 
gują na równe jeżeli nie większe uznanie wyścigi 
nagradzające konie na zasadzie wykazanych przez 
nie na torze wewnętrznych okiem niedających się 
dojrzeć zalet, jakiemi są siła, wytrzymałość, zdro- 
wie, a których jedynym pewnym probierzem są wy- 
ścigi. 

Piowków w sezonie wyścigowym ożywi się, roz- 
budzi w nim ruch lowarzyski, przyczem wynikną 
dla miasta niemałe korzyści mąteryjalne. Obecnie 
już, wielu przedsiębiorców, majstrów, robolników 
znalazło zbyt swych wyrobów i zarobek przy nowo 
wznoszonych trybunach, stajniach i całem urządze- 
niu toru. Podczas samych wyścigów odniosą zyski: 
hotele, zakłady gastronomiczne, sklepy, dorożki etc. 
Dyrekcyja Tow. wyśc. nie szczędzi pracy i kosztów 
celem stworzenia toru i z nim połączonych urzą- 
dzeń, tak aby odpowiadały wszelkim wymaganiom 
nawoczesnym. Władze miejscowe, a głównie magi- 
strat w dobrze zrozumiałym interesie miasta, współ- 
działają czynnie w urzeczywistnieniu zamierzonego 
dzieła. 

Pozostaje trzeci, ważny bardzo czynnik, miano- 
wicie ogół mieszkańców Piotrkowa; od licznej frek- 
fencyi, od jego poparcia, w znacznej mierze zawisło 
powodzenie. Żywimy nadzieję, że czynnik ten do- 
pisze, że ior piotrkowski i trybuny zapełnią się 
przedstawicielami różnych sfer, z których każda po- 
ciąznięta inną właściwą dlań atrakcyją, pobudzona 
innym czysto osobistym lub ogólniejszego znaczenia 
motywem, razem złożą się na barwny, żywy wia- 
niec na zielonem tle btoń piotrkowskich. 

Antoni Nowosielski, 
— 
Na zgon Ojca Ś-go, Leona XIII. 


I zgasł już elumen»—= «lumen de coelos! 
Już tętno życia przestało w Nim bić; 
Spowity śmiercią on, eflagrans zelo>(*) 
Duch zerwał z ziemią, łączącą Go nić... 

Uleciał wzwyź, zkąd czerpał natchnienie 
Genjuszu czynów i poezyi dźwięk, 

Zkąd myśl ogniste snuła płomienie, 
Tam niosąc życie, gdzie mroki i jęk... 

O Duchu Wielki, Tyś jasny, święty; 
Twych dzieł i uczuć bezśmiertny jest kres 
Leona Duchu, bądź w Niebo wzięty, 

W krainę Bożą, bez ciemni i łez. 
Ks. Stanisław Szabelski. 


(*) «Flagrans zelo> znaczy pałający gorliwością. 
<> =ZpRLZ+6— 


Kronika Piotrkowska. 


— W ubiegły wtorek, jako w dniu imienin 
Najjaśniejszej Pani Maryi Teodorówny w świą- 
tyniach wszystkich wyznań odprawione zosta- 
ły solenne nabożeństwa; wieczorem zajaśniała 
iluminacyja. 


— Wpis w miejscowem gimnazyjum męz- 
kiem został podniesiony do rb. 60. 

— 18 jarmark jesienny na konie, inwen- 
tarz, narzędzia rolnicze i t. p., który odbędzie 
się d. 14, 15 i 16 września, jest nadzieja, nie 
użasadni uprzedzenia jakie ludzie żywią do 
trzynastki. Po jarmarku d. 17 września od- 
będzie się zakup koni dla wojska. 

— Z 18 piekarń, które w ubiegłym tygo- 
dniu zwiedziła komisyja-sanitarna— tylko jedna 
żydowska, mieszcząca się przy ul. Kazańskiej 
(daw. Garncarskiej, Farnej)— była jak się oka- 
zało, utrzymana w należytym porządku. Na 
uporządkowanie pozostałych 17 pozostawiono 
ich właścicielom 2 tygodnie czasu. 

— Dziewięciu właścicieli posesyj poło- 
żonych przy ul. «Odeskiej» (dawnem Rokszy- 


ckim przedmieściu) zwróciło się do p. Guber- 
natora z podaniem, w którem uskaąrżają się 
na samowolne zwężenie o 2 łokcie koryta 
Stawy przez 6 obywateli posiadających domy 
przy tej samej ulicy. Zdaniem petentów zwę- 
żenie koryta stało się przyczyną wylewu Stra- 
wy na ulicę «Odeską» (daw. Rokszyckie Prze- 
dmieście) i uszkodzenie ich posesyi. Zgodnie 
z wyrążonem w podaniu życzeniem —dla doko- 
nania oględzin w odpowiednich miejscach ko- 
ryta Strawy została wysadzona odpowiednia 
komisyja. 

— Na reperacyję ulie podmytych wskutek 
deszczów w ogrodzie po-Bernadyńskim p. Gu- 
bernator pozwolił wyasygnować z kasy miej- 
skiej rb. 75. O ile wiemy reperacyja ta be- 
dzie siódmą w przeciągu b. niedługiego czasu. 
Ciągłe deszcze, powodując rozmycie ulic, utru- 
dniają Piotrkowianom przechadzkę po tym nie- 
omal jedynym i, acz małym, ale wdzięcznym 
kąciku w śródmieściu, w którym oko z luboś- 
cią spoczywa na prześlicznych kwiatach i na 
klombach nader gustowne w tym roku tak w 
rysunku jak i w barwach założonych, 

— Komanikacyja pomiędzy miastem, a sta- 
cyją towarową będzie się niezadługo odbywać 


jedynie przez ul. «Michałowską» (Tomiczyznę): 


ruch bowiem kołowy wstrzymany już na alei 
«Aleksandryjskiej», z powodu rozmięknięcia 
do najwyższego stopnia bruka—co uniemożli- 
wia rozpoczęcie na nowo robót około zabruko- 
wania ulicy, —wstrzymanym będzie również i 
na ul. «Słowiańskicj» (daw. Krakowskiem 
Przedmieściu) gdzie w tych dniach rozpoczy- 
nają się roboty około przebudowy mostu na 
Strawie. 

-—- Pożar. W nocy z d. 4 na 5 b. m. przy 
ul. «Moskiewskiej» (daw. Bykowskiem Przed- 
mieściu) spaliła się stolarnia znajdująca się 
w podwórzu domu p. Majcherskiego. Ogień 
umiejscowiła straż ogniowa ochotnicza, która 
się stawiła w komplecie. 

— Komisyja budowlana po obejrzeniu 
znajdującego się przy ul. Litewskiej domu p. 
Gomulińskiego. poleciła wspomniany dom, jako 
zagrażający bezpieczeństwu publicznemu, w prze- 
ciągu miesiąca rozebrać. 

— Na licytacyi na pobudowanie nowego 
mostu na Strawie utrzymał się Mendel Hertz, 
bniżywszy sumę anszlagową z rb. 3202 kop. 62 
do rb. 2480. 


— O0 utworzenie Kasy pogrzebowej stara 
się grono mieszkańców Częstochowy. 

— Pozwolenia na utworzenie w Tomaszo- 
wie chóru śpiewaczego władza odmówiła. 

— Potrzebę budowy domów przedpogrze- 
bowych na cmentarzach grzebalnych uznają 
nie tylko hygieniści, ale nawet... warjaci. Nie- 
jaki Bartłomiejczyk z Jutroszowa, odznaczają- 
cy się pewnem zboczeniem umysłowem, zwró- 
cił się do Wikaryjusza w Tuszynie z prośbą 
o przyjęcie od niego rubla na budowę domu 
przedpogrzebowego na nowym cmentarzu w 
Tuszynie, gdzieby można było stawiać umar- 
łych na choroby zaraźliwe, a szezególniej dzieci. 
Przyznać trzeba że spirytus flat ubi vult. 

— W Jeżowie, w powiecie brzezińskim, 
grono osób dobrej woli krząta się około zawią- 
zania towarzystwa pożyczkowego według nor- 
malnej ustawy. 

— Nad budową nowego nasypu pod Roz- 
przą pracuje paruset ludzi, wyłącznie niemal 
żołnierzy. Robota ma być ukończona za mie- 
siąc. 

— Ulewy przerwały roboty drenarskie 
w Częstochowie.  Sprowadzeni robotnicy z Kut- 
nowskiego popowracali do domu przeważnie 
pieszo, nie mając za co nabyć biletu kolejo- 
wego. 

— W Nieżycach pod Kozprzą d. 4 b. m. 
wybuchł zażarty spór o podział gruntów mię- 
dzy Stanisławem Szmitem, Wilhelmem Matzkem 
i Grabcem. Wszczęta bójka z tego powodu 
zakończyła się śmiercią dwóch pierwszych. 


Sprawcy zostali aresztowani. 


— Nowy kościół ma powstać w Będzinie— 
prośbę o pozwolenie już podano. 


— Gmach własny szkoły handlowej w Be- 
dzinie ma tamże wkrótce stanąć. Budowa 
rozpocznie się jeszcze w r. b. 


-- Święcenie niedzieli. Składnicy apte- 
czni z Sosnowcu postanowili podobno sklepy 
swe w niedziele i święta trzymać otwarte tyl- 
ko od 12-ej do 6-ej. 

— Budowa kościoła w Sulejowie, pomimo 
przerw spowodowanych deszczami postępuje 
naprzód; obecnie Ministeryjum Spraw Wewnę- 
trznych pozwoliło na użycie do budowy świą- 
tyni kapitału, pozostałego z 1/4 spadku po by- 
łym proboszczu tamtejszym ks. Bisławskim, 
w kwocie przeszło 4000 rb. 


— Z Krzepezowa odbieramy następujące 
szczegóły, dotyczące wizyty pasterskiej J. E. 
Biskupa Zdzitowieckiego: Parafija Krzepczow- 
ska, która istnieje już od 1525 r. obecnie po 
raz pierwszy miała szczęście przyjmować u sie- 
bie Biskupa, który na prośbę miejscowego pro- 
boszcza przybył do Krzepczowa w d. 25 z. m. 
Przyjęty przez duchowieństwo i okolicznych 
obywateli, w imieniu których do dostojnego 
gościa przemówił p. Łuniewski, J. E. nazajutrz 
przystąpił do konsekracyi kościoła. Ulewny 
deszcz nie pozwolił parafijanom wystąpić na 
przyjęcie Pasterza z odpowiednią okazałością, 
wpłynął też on na mniejszy niż się należało spo- 
dziewać napływ ludu. Niemniej parotysięczny 
tlum cisnął się do świątyni, przyczem 1700 
wiernych przyjęło Sakrament Bierzmowania, 
a 2300 osób przystąpiło do Stoła Pańskiego. 
W niedzielę po południu wypogodziło się, co 
dało możność zapalenia ogni sztucznych i fa- 


jerwerków — zdjęto też grupę fotograficzną na 


tle bramy tryumfalnej. Odbywszy nazajutrz eg- 
zamin dzieci-z katechizmu J. E. przejrzał ko- 
ściół i aparaty, poczem o godz. 4-ej wyjechał 
do Piotrkowa na pociąg zdążający do Wło- 
cławka. 

— Do parafii Parzno należą wsie Domie- 
chowice i Niwy Domiechowskie—więcej do 
Bełchatowa niż do Parzna zbliżone. Prosba 
mieszkańców o przyłączenie obu wsi do para- 
fii Bełchatów została jak się dowiadujemy po- 
zostawiona bez skutku, 

— Od Towarzystwa Sosnowieckiego w 
Sosnowcu, które posiada duże posiadłości w 
środku miasta, zależy w niemałym stopniu 
wprowadzanie w mieście zmian mających na 
względzie dobro ogólne. Otóż, jak zapewnia 
korespondent «Gazety Polskiej.»—to najboga- 
tsze z Towarzystw Zagłębia stale wyżwzmianko- 
wanym inowacyjom się opiera. 

— Ze Zduńskiej Woli wyemigrowało do 
Ameryki kilku krawców wykonywujących lepsze 
roboty, ponieważ nie znajdowali tam stoso- 
wnego zarobku. 

— Mtypendyjam. W komitecie synagogi 
łódzkiej ul. Spacerowej złożono fundusz w su- 
mie 2,000 rb., z przeznaczeniem na wypłace- 
nie w ciągu lat czterech po rb. 500 rocznie, 
kandydatowi, "któryby poświęcił się naukom 
teologicznym, w zakresie kaznodziejskim, przy- 
czem, jak słyszeliśmy, chodzi o to, ażeby przy- 
szły kaznodzieja umiał kazać w języku polskim. 

— W ostatnich dniach na ulicach i w 
kantorach fabryk łódzkich jak donosi «Rozwój», 
spotyka się dużo kupców przybyłych z Qesar- 
stwa, Krymu i Kaukazu po zakup wyrobów 
łódzkich. Tranzakcyje są bardzo ożywione. 
Towary średnich gatunków są poszukiwane. 
Zapasy w składach z dniem każdym się wy- 
czerpują. Wiele fabryk zwiększyło liczbę go- 
dzin pracy, by zadość uczynić zamówieniom. 

— W Łodzi powstaje szkoła sztuki stoso- 
wanej. Pozwolenie na jej otwarcie otrzymała 
p. Nowińska z Warszawy. 

— Zgon. D. 4 b. m. zmarł $. p. Wincenty 
Łuszczewski właściciel Oeligowa, Wojski i Za- 
lesia. Zmarły zapoczątkował przemysł kroch- 
malniczy w pow. rawskim, pobudowawszy u 
siebie pierwszą w powiecie krochmalnię. 

— Podziękowanie. Pan Wice-Gubernator 
p. 0. naczelnika gubernii Piotrkowskiej wyra- 
zit swoje podziękowanie młodszemu referento- 
wi rządu Gubernijalnego Piotrkowskiego sekre- 
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tarzowi gubernijalnemu Piotrowi Sobotkowskie- 
mu, za gorliwe w ciągu 5 miesięcy pełnienie 
obowiązków radcy wydziału prawnego tegoż 
rządu gubernijalnego. 

— W szkole realnej Sosnowiekiej z roz- 
poczynającym się rokiem szkolnym, lekcyjeskró- 
tone będą do 50 minut. W ten sposób pauza 
między lekcyjami trwałyby zamiast 5 minut — 10. 

— Osobiste, D. 23 czerwca r. b. w koście- 
le parafijalnym w Tomsku odbył się ślub pan- 
ny Maryi Niklewiczówny, córki p. Emila Ni- 
klewicza Piotrkowianina a obecnie dyrekto- 
ra Banku w Tomsku, oraz Zofii z Zielihskich, — 
z panem Stefanem Jasinowskim. 

— Do Lourdes wyjechał d. 5 b. m. ks, 
St. Szabelski, prefekt tutejszych szkół miejskich. 

— Na powodzian złożył p. M. w Reda- 
kcyi naszej rb. 10. 


Zmiany w inglowieństwie, najwyższe nagrody, odznaczenia 
i rangi. 


Wójt gminy Ręczno w pow. piotrkowskim, Mie- 
czysław Sobocki, z godnie z prośbą mianowany p. 
p. sekwestralorą p-lu pioirkowskiego. 

KU —— 


2 wystawy sportowej w Warszawie, 


(Korespondencyja «Tygodnia» ). 


Ir. 


W numerze 24 naszego «Tygodnia» z dnia 14 czer- 
wca r. b. zamieściliśmy specyjalne sprawozdania, po 
otwarciu Wystawy Sportowej w Warszawie. Dziś, od 
tegoż samego korespondenta otrzymujemy co następuje: 

Wystawa sportowa, jako teren połączonych wszyst- 
kich stowarzyszeń specyjalnych, bez wątpienia liczyć 
mogła na niemałe powodzenie. T byłoby ono dopisało, 
gdyby nie... ulewne deszcze kilkotygodniowe, które spa- 
raliżowały najszczersze komitetu usiłowania. Dziś wy- 
stawa skończyła już swój żywot, pozostawiając po so- 
bie zarządowi... deficyt dość znaczny. Ani atletyka, 
ani szermierka, gimnastyka, ani konkursy strzelnicze, 
ani wyścigi cyklowe i piechurów, nie mogły być atrak- 
cyją dla publiczności, która zmuszoną była stać pod 
parasolami, W ostatnich dniach podziwialiśmy tu zna- 
komite stowarzyszenie gimnastyczne z Krakowa. Kor- 
poracyja ta, dała nam tak wzorowe produkcyje, że 
śmiało służyć one mogą jako wzór godny naśladowania 
i zasłużyć na miano racyjonalnie użytego spottn. Po- 
mimo deszćzu, nieustraszona drużyna dwa występy swo- 
je doprowadziła do skutku, a nagrodą dla niej było— 
entuzyjastyczne przyjęcie i kwiaty rzucane obficie na 
pomosty z rąk warszawianek. Występy te nie pozo- 
staną bez wpływu na nasze sportowo-amatorskie sto- 
warzyszenia atletyczno-gimnastyczne, Komisyja konkur- 
sowa ukończywszy swoje czynności, nagradzając wy- 
stawców medalami, dała krajowym producentom w dzia- 
le sportowym poważną zachętę do dalszej na tem po- 
lu pracy. Nie obyło się i tu, jak zwykle i wszędzie, 
bez drobnych protestów, Ogólnie jednak wyrok <jury» 
został przyjęty z zadowoleniem. Wielkie i mniejsze 
nagrody otrzymały równicż i firmy zagraniczne, lub 
ich warszawscy reprezentanci, Ponieważ i rozmiary 
pisma na to nie pozwalają i mniej nas obchodzą fabry- 
katy zagraniczne, dać tu jedynie możemy miejsce tym 
firmom krajowym i tym wynalazkom w dziedzinie spor- 
tu, które u nas światło dzienne ujrzały, 

Pierwsza warszawska fabryka rowerów Wahrewa i S-ka 
otrzymała za znakomity wyrób swoich rowerów medal zło- 
ty. Reprezentacyja, francuskiej marki e Peugent» „a jedno- 
cześnie fabryka rowerów pp. Wyczałkowskiego i Lan- 
ge, otrzymała podwójną nagrodę: 1-mo za dążności w fa- 
brykacyi rowerów na miejscu, medal złóty 1 dyplom na 
takiż medal za wprowadzenie do krajowego ruchu spor- 
towego roweru <Peugeut», na którym wszystkie dystan= 
sowe wyścigi ostatnich lat były zdobywane. 

Ryskiej fabryce rowerów «Leutner», i jej przedsta- 
wicielowi p. Osińskiemu, za znakomitą konstrukcyję, 
Jekkość i elegancyję, przy dążnościach stosowania 
ulepszeń na miejseu—wielki złoty medal, 

P. Wakarecy, warszawski mechanik, za wynalezienie 
nowego motoru do roweru, który dać może szybkość 
45 wiorst na godzinę, —otrzymał w. medal srebrny. 

P. Kiwarowski=Zaleman (gub, Grodzieńska) otrzy- 
mał medal złoty, za wynalezienie t. zw., «wioseł kom- 
binowanych» do łodzi, Wynalazek to znakomity; nie 
absorbuje sił wioślarzowi, który, siedząc przodem do 
nosa łodzi, obywa się bez sternika. nadając łódce 
dowolny ster kierunkiem kombinowanego wiosła. Sta- 
ra warszawska fabryka łodzi p. Terleckiego, za wzo- 
rowy wyrób łodzi sportowych, —medal złoty mały. 

P. Starzyński, właściciel i współpracównik dawniej- 
szej firmy <Romanowski:, zdobywca najwyższych na- 
gród na wszechświatowych wystawach za wyroby 
miejscowych warszawskich ekwipaży, nietylko z ewie- 
ku i urzędw ale i w dowód uznania wytrwałej pracy 
—wielki medal złoty. P. Sejdler za sumienność i so- 
lidność roboty powozów, przy użyciu wyłącznie krajo- 
wych resor osi i skór it, p, przyborów, oraz za zącho- 
wanie synetryi połączonej z wygodą w jego powozach,— 
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wielki medal srebrny. —P. Blumenberg stara poważna 
firma warszawska, za znakomity wyrób siodeł, otrzymała 
wielki medal złoty; dyplom nznania otrzymał «Ma- 
gasin sport» tegoż właściciela. 

Jedyna krajowa fabryka p. Makowskiego, wyrobów 
ełoktromedycznych, dentystycznych, akumulatorów do 
pojazdów i maszyn lokomocyjnych,—wielki medal sre 
hrny. x 

Inżynier Bauer z Częstochowy, wynalazca przyrządu 
«siupołaz+ (reprezentant warszawski p. Assbury) me- 
dal złoty. Znakomity ten wynalazek ma wielką przy- 
szłość przed sobą: równie dla okrętów jak i armii, przy 
zakładaniu telegrafów, w leśnictwie i przy budowie do- 
mów, wielkie może oddać usługi. 

W dziedzinie broni krajowego wyrobu najwyższą na- 
grodę słusznie pozyskał p. J. Sosnowski,—wielki medal 
złoty. Kksperci byli zachwyceni temi wyrobami, P, 
Ronczewski, który oprócz własnych znakomitych wy- 
robów broni palnej, wystąpił również jako reprezen- 
tant najlepszych fabryk zagranicznych medal złoty. — 
P. R. Ziegler za różnorodną doskonałą broń W. medal 
srebry, P. Bagiński, reprezentant — przeważnie marki 
zagranicznej, «Suhl» medal bronzówy. 

Dział kostyjumów sportowych przyniósł znaweom 
przyjemne zdziwienie. Oto pierwszarzędna warszawska 
pracownia p. Vogonisa (wilnianin) po za sportowenmi 
garniturami dała amazonkę wykrojoną nie z trykotw 
lecz z kortu. Jak orzeczono, ani Londyn, Paryż i Wie- 
deń nie umiał się dotąd uporać z wykrojem amazonki 
z tego materyjału. P. V. oiwzymał medal złoty,„—P. 
St. Kamiński za eleganckie i mocnę ubrania sportowe 
—medal srebrny. P, Kowalski za futrzane sportowe 
ubrania medal złoty mały. Pani Siennicka firma <Au- 
relija» za wprowadzenie nowego zupełnie pomysłu gor- 
setu specyjalnego dla amazonek i cyklistek — medal 
wielki srebrny. 

W dziale obuwia sportowego walczyli o lepsze pp. 
Hiszpański i Filiński, Obaj otrzymali medale srebrne 
wielkie. Specyjalne wyroby p. Filińskiego dla dam, 
są szczytem elegancyi i artyzmu w kunszcie szewokim, 

P. Garliński za wprowadzenie specyjalnych, a arty- 
stycznie wykonanych pocztówek sportowych, — medal 
srebrny, —Ab. Ginsberg za aparaty «<Fósa własnej fa- 
brykacyi oraz za inne ulepszenia w dziedzinie sztuki 
fotograficznej—wielki medal złoty, Warszawski skład 
przyborów fotograficznych pozyskał medal w. srebrny. 
V, Ferdynard Trotsehel zasłużony warszawski fabrykant 
bilardów pozyskał m. złoty za piękny w rysunku bilard 
w stylu zakopiańskim —Firma K. Wasilewski za gry 
sportowe i przybory do sportu, otrzymała mały złoty 
medal. —Młoda, bo zaledwie od Tat 12-tu istniejąca fa- 
bryka przyborów skórzanych do podróży, ubrań spor- 
towych, gier it. p nie ustępująca w niczem wyro- 
bom zagranicznym, otrzymała medal złoty. _Właścicie- 
lem tej chlubę przynoszącej Warszawie fabryki, jest p. 
Rokicki, — P. Osuchowski, chemik Łódzki, zdobywszy 
już ma innych wystawach nagrody za swój nowy roślin- 
ny wynalazek, jako smar do obuwia p. t. ebotalina», 
pozyskał medal srebrny. 

Firma Strycky reprezentowana w Warszawie przez 
pp. Domańskiego i Maryjańskiego za użycie do wyro- 
bu tego piwa chmielu wyłącznie krajowego, oraz za 
danie pracy przeszło 150 pracownikom polakom przy 
krajowej reprezentacyi, pozyskała dyplom uznania (po 
za konkursem) również dyplom uznania za danie zatru- 
dnienia krajowecom przy wyrobie maszyn rolniczych, 
automobilów, młockarń i wagonów wązkotorowych. 

Pa za tą listą znajduje się jeszcze cały szereg firm 
miejscowych z mmniejszemi nagrodami, firmy zagraniczne 
obdarzone dyplomami i medalami oraz stowarzyszenia 
sportowe z dyplomami uznania. 

Choć z poważnym deficytem, ale z honorem kończy 
swój żywot pierwsza wystawa sportowa w Warszawiu. 
Wpływ swój ona wywrze nietylko w dziedzinie me- 
chaniki lokomocyjnej naszego kraju, ale również da 
bodźca naszej młodzieży jak należy używać sportu ra» 
cyjonalnie, Wydana książka przez stowarzyszenie le- 
karskie p. t. «Hygiena Sportu» daje obok przestróg 
wskazówki i rady jak, kiedy i koma należy nżywać 
sportu prawidłowo.» J. Boratwski. 


PEEK 
Z DALSZYCH STRON. 


-— Wobec klęski żywiołowej, która do- 
tknęła prawie całe Królestwo Polskie, Warsza- 
wskie Towarzystwo Rolnicze wzięło pod obrady 
projekt przedstawienia w tej sprawie memo- 
ryjału wyższej władzy krajowej. W tym celu 
Zarząd Towarzystwa, przed ukończeniem żniw, 
zamierza przystąpić do zbadawia istotnych ro- 
zmiarów pówodzi w gub. Warszawskiej. Po- 
dobne uchwały, jak twierdzi «Gaz. War.», 
zapadły i w innych Towarzystwach Rolniczych, 
a z nich Towarzystwo Radomskie przystąpiło 
już do zbadania istotnych rozmiarów klęsk, 
w celu wyjednania pomocy rządowej i ulg dla 
robotników wszelkiego stanu. 

— Pole pracy. Właścicielka majątku Sa- 
worce, poczta Popielna, gub. podolska. pisze: 
«Czytając o strasznych klęskach w Królestwie, 
przyszło mi na myśl, że możnaby skierować 
tu. do nas, na Podole wielu robotników z po- 
śród ludności dotkniętej powodzią. Urodzaje 
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są tu piękne, a jednocześnie brak rąk robo- 
czych wielki. Ja sama chętnie przyjęłabym na 
roczną służbę ze 20 osób, dziewcząt i pa- 
robków, a na wrzesień do kopania buraków 
potrzeba będzie i więcej.» Kto więc odpowie- 
dniej pracy potrzebuje, niech się zwróci listow- 
nie do pani Julii Bilińskiej w Saworcach. 

— Nad nauką języka polskiego na Buku- 
winie austryjackie ministeryjam oświaty za- 
rządziło od przyszłego roku szkolnego osobny 
nadzór. 

— Z kraju kulturników. W Strasburgu 
staje przed sądeni wojennym podoficer Dokel 
za znęcanie się nad żołnierzami w 576 wy- 
padkach. 

— Szkoła Mittego w Warszawie uzyskała 
prerogatywy rządowe. 

— Kartofle w Płockiem podnoszą się w 
cenie, bo wobec wielkiej wilgoci psują się na 
polach. Zbiór kartofli przewidują bardzo słaby, 
a przeto cena ich wysoka. Gorzelnie w nie- 
których okolicach nie będą miały w tym roku 
wielkiej kampanii. 

— Zwinięcie fabryk. Wskutek uszkodzeń 
przez powódź fabryk żelaza w Michałowie i 
Nietuliskach, należących do towarzystwa. Sta- 
rachowickiego, rada zarządzająca tegoż towa- 
rzystwa projektuje, aby obie tabryki, jako już 
stare, zupełnie zamknąć, gdyż koszty repera- 
cyi są przewidziane nader wysokie i produk- 
cyja nie byłaby w stanie pokryć nakładu. 

— Nowy rodzaj lekarzy kolejowych. Do- 
wiadujemy się, że powstał niedawno projekt 
utworzenia stanowisk lekarzy, którzyby stale 
jeździli w pociągach, kursujących na dużych 
odległościach, 

— W Ciechocinku od dnia 21 maja do 28 
lipca zapisało się na kuracyję 4279 osób do- 
rosłych i 2302 dzieci. Ogółem więcej niż w ro- 
ku ubiegłym o 794 osób, 

— Kaliskie Tow. pożyczkowo-oszczędno- 
ściowe przeznaczyło rb. 400, na pożyczki bez- 
procentowe dla dotkniętych powodzią swych 
członków, 


— Przepisy o ochronie wzmocnionej prze- 
dłużono na rok w gubernijach: petersburskiej, 
moskiewskiej, charkowskiej, jekaterynosław- 
skiej, kijówskiej, podolskiej i wołyńskiej. 

— W Płockim szpitalu św. Trójcy w tym 
jeszcze roku urządzoną zostanie, jak piszą 
miejscowe «Echa», izba dezynfekcyjna. 

— Łomżyńskie Tow. Kredytowe miejskie 
ma zamiar niezadługo ponownie wystąpić do 
ministeryjum z podaniem 6 udzielenie pozwo- 
lenia na rozszerzenie działalności Towarzystwa 
na miasta prowincyjonalne. 


— Wrocławscy Polacy katolicy zgromadze- 
ni d. 19 lipca w kasynie wystosowali do wła- 
dzy biskupiej prośbę o uwzględnienie następu- 
Jących «sprawiedliwych żądań»: 1) «Prosimy 
o nabożeństwo ze śpiewem polskim przy to- 
warzyszeniu organów; 2) nabożeństwo, po- 
łączone z kazaniem powinno się odbywać nie 
wcześniej niż o godz. 9; 3) jeżeli nabożeństwo 
w powyższej formie nie może się odbywać w 
kościele Sw. Krzyża, natenczas prosimy 0 inny 
kościół; 4) kazania mają być wygłaszane przez 
księży, władających dostatecznie językiem 
polskim; 5) prosimy o zwiększenie liczby kon- 
fensyjonałów, co najmniej o- trzy.» 


PA AB 
Z BIBLIOGRAFII I PRASY. 


_— W „Ogniwie” wychodzi b. dobry artykuł St, 
Koszuiskiego p. tt «Praca organiczna» a rożwój pree- 
mysłowy kraju. , 

— W „Przeglądzie Tygodniowym* p. Czesław Ha- 
licz zdając krótką sprawę z dwu najnowszych dra- 
matów («Snieg+ Przybyszewskiego i «Cieńs_ W. 
Feldmana) pisze, co następuje: 

«Brak siły, chorobliwa niezdolność do życia — to 
objaw znamienny całego naszego najnowszego do- 
robku dramatycznego. Niema w tych dziełach wia- 
ry płomiennej we wzniosłe cele i ideały ludzkie, nie- 
ma potęgi, która przemocą porywa ducha i wiedzie 
na owe skalne wirehy, gdzie duch krzepnie, gdzie 
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rodzi się moc. Znużeni jednostajną płaszczyzną 
współczóstiego życia, pragniemy choćby myślą prze- 
żyć chwile bohaterskich CZYNÓW, W silnym wartkim 
prądzie życia się skąpać, Żywimy w duszy glębo- 
ko ukryty kult siły i potęgi. Lecz nięzaspokojoną 
zostaja ta tęsknota. Nasza najnowsza twórczość dra- 
matyczna, oprócz nielicznych bardzo wyjątków, daje 
nam albo niewolniczo dokładne kopie codziennego 
życia, albo, w najlepszym razie, mistyczne, mgliste 
majaczenia dusz znużonych i słabych. A mybyśmy 
tak jednak chcieli, aby dramat był nam czasem du- 


lub uroczystym, 


ski» p. Si. 


mną bohaterską legendą, doniosłą pobudką wojenną 
tryumfalnym bejnałem życia». 


— „Ekonomisty* zeszyt II zawiera: 
A. Kempnera; «O unarodowieniu ziemi 
według Wallace'a» p. W. 
i jej przedsiębiorstwa miejskie» p. 
go; «Czynności komisyi kolonizacyjnej»> p. M. 
nickiego; «e Własność rolna w 
dr. Z. Daszyńską-Golińską; «Przesilenie w przemyśle 
żelaznym» I przez Wi. Żukowskiego; Kronika Eko- 


nomiczna; Przegląd Czasopism; Biblijografija; W iada- 
mości z handlu i ekonomii. 

= „Kuryjer Codzienny“ w Nè 206 ukończył « Wspo- 
mnienia cyklisty» Bolosława Prusa; a w M 207 roz- 
począł drnk Aspira «Pod Pantoflem». W tymże nu- 
merze znajdujemy rozpoczynający się szereg artyku- 
łów p. t. «Prowincyja» p. Zenona Pietkiewicza oraz 
korespondencyję z Pabijanic. W Nè 204 «Kar. Codz.» 
umieścił korespondencyję z Piotrkowa. 

— Historyi literatury polskiej St. Tarnowskiego 
rozesłało «Slowo» swoim prenumeratorom zeszyt 29. 


«Józef Supiń- | 


Szukiewicza; « Warszawa 
Ad. Suligowskie- 
Sokol- 


krajach Austryl» p. 
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W ostatnich czasach pojawiły się fabrykaty podrzęd- 
nych fabryk tabacznych, naśladujące opakowaniem, formą 
pudełek i rysunkiem etykiety, nasze wyroby, a w szcze- 
gólności gatunki papierosów, cieszące się powszechnie 
uznaniem i wziętością, jako to: 


Renoma”, Dessert“ Kawalerskie“ 
fizis Dobre 


Ostrzegamy niniejszem Szanownych naszych odbiorców i uprasza- 
my wystrzegać się falsyfikatów przez zwracanie uwagi na firmę naszą: 


FABRYKA TABACZNA 


„Noblesse” 


w. nowy W WARSZAWIE, deh 
W.».0 e KROCHMAL RYŻOWY 


z fabryki 


Hee Ma ulju s w Odessie 


poleca reprezentant na Królestwo Polskie 


HERMAN MEYER 


w Warszawie, Mazowiecka ZO. 


Droga Żelazna Warszawsko- Wiedeńska 


podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 16 (29) paździer- 
nika r. b. oraz dni następnych, na mocy artykułów 40 i 90 
Ustawy Ogólnej Dróg Rosyjskich, odbędzie się sprzedaż 
przez lieytacyję publiczną: bagażów i towarów, 
które przybyły do stacyj przeznaczenia po dzień 18 (31) maja 
1908 r., a nie zostały zabrane przez odbiorców; równieź sprze- 
dane będą i przedmioty, zagubione przez pasażerów. 

Wykaz szczegółowy wszystkich tych zakwalifikowanych na 
sprzedaż towarów i przedmiotów, z wymienieniem dat i stacyj, 
na których ma się odbyć licytacyja, ogłoszony zostanie w Nd 
52, 53 i 54 «Warszawskich Gubernialnych Wiedomostiej». 

Nadto ogłoszenia, obejmujące wyżej rzeczone szczegóły, 
wywieszone zostaną na wszystkich stacyjach wysłania i przyby- 
cia towarów przeznaczonych na licytacyję. (3—3) 


ROZKŁAD 
tymczasowego ruchu osobowo-towarowych pociągów 
od dnia 14 Maja 1908 roku 
na Drodze Żelaznej Wązkotorowej dał Ak 
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Godziny podkreślone oznaczają czas od godziny 6-0j wieczór: 
Dyrektor Drogi St. Psarski. 


POLECAJĄ 


Wyborową tekturę smołowcową z dodatkami 
£ak asfaltowo-dachowy. Smołę bezwodną z węgla kamiennego 
PLYTY KORKOWO-IZOLACYJNE. 


i Nony swój wyrób: 


Wykonywują: Roboty telturowo-dekarskie asfaltowe i 


IZOLACYJE Z PŁYT KORKOWYCH 
dawniej 


A.TAHN & C= 
è = F. PIETSCHMANN» 


Fabryka Fektury smołowcowej i asfaltu, istniejąca od 1877-go roku 
(WBO. 3185) w Warszawie, LESZNO N 86. (12—11) 


DUŻY, PIĘKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie «+ Dzwonka Częstochowskiego». 

W roku bieżącym w <Dzwonku Częstochowskim» 
kują się równocześnie: «llustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego», 
ks. Kordeckiego» i <Historyja Kościoła Ś$-go Rzymsko-Katolickiego w 
i życiorysach» z ilustracyjami. 

Prenumerata + Dzwonka Częstochowskiego» wynosi na kwartał z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop: w Warszawie w Skta- 
dzie na ml. Żórawiej M 18 i w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 
dzalnianej N* 2. 

Tom okażow y na żądanie wysyła się bezpłatnie, 

ADRES: Redakcyja <Dzwonka po zęstochowskiego», Częstochowa, pod „Jasną-Górą. 


Droga żelazna Warszawsko-Wiedeiska 


podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyj Łódź Kaliska 
dnia 29 października (11 listopada) 1903 r. o godzinie 10-ej 
rano odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję 
następującego towaru, który nie został odebrany przez odbiorcę: 
116 pudów drzewa sosnowego opałowego wysłanego 
przez Qymermana za frachtem Kostopol-Łódź Kaliska, Me- 1304 
z dnia 23 maja r. b. (3—3) 


Administracyja Walcowni Miedzi 
„KONIECPOL” 


w Koniecpolu st, poczt. i tel. gub, Piotrkowska poleca: 


między innemi dru- 
cZywot 
obrazach 


Blachę miedzianą do krycia dachów i wież kościelnych. 

Blachę miedzianą normalną, 
wyrobów kotlarskich. 

Blachę miedzianą szablonową wszelkich fasonów do 
robót blacharskich. 


wymiarową i denka do 


Kupujemy starą blachę miedzianą z dachów, stare 
aparaty gorzelnicze i cukrownicze, rury adriane, kotły 
it. p. wszelkie zużyte przedmioty miedziane. (12—2—10) 


Droga Żelazna Warsz.-Wiedeńska 


podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyi Granica WW. w 
dniu 11 (24) listopada 1903 r. o godzinie 2 po południu od- 
będzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję następującego to- 
waru, który nie został odebrany przez adresanta: 714 pudów 
kloce osikowe długości 2 do 8'/: arszyna, grubości 
6 do 10 cali z frachtu, od Wolfa Braude, Porzecze Granica 
M 45 z dnia 13 maja r. b. (3—1) 


6 


Gy BN 


Koperty, Kwitaryjusze, 


Podejmuje się dostawy wszelkich druków, 
prywatnych: — wykonywa starannie, 
handlujących i osób prywatnych, wszelkiego rodzaju Blankiety, 
Tabele, 
zytowe, 


Drukarnia M. Dobrzańskiego w Piotrkowie 
przy Redakcyi «Tygodnia» (wprost Handlu «W. Zaleski»), 


papieru i materyjałów piśmiennych dla biur rządowych i instytucyj 


dla parafii, sądów 


Adresy, 


tanio i na termin, gminnych, 
Bloki, Cyrkularze, 
kejestry, 


angielskie i zwyczajne (te ostatnie od kop. 


WATY 


sędziów 


Zaproszenia i Zawiadomienia na wykwintnych papierach, 
35 za setkę). 


śledczych, jeometrów, 


Cenniki, Czeki, Faktury, 


oraz Bilety wi- 


OGŁOSZENIE 


lo” JARMARK-JEMEN 


a l O 


| 


w mieście cubernijalnem PIOTRKOWIE 


NA KONIE, INWENTARZ, NARZĘDZIA ROLNICZE, POWOZY, 
BRYCZKI, UPRZĄŹ it. p. 


odbędzie sie w dn. 


NIEDZIAŁEK, WTOREK I 


w CZWARTEK odbywać się będzie ZAKUP KONI DLA WOJSKA. 


I (14), 2 (15) i 


3 (16) Września 1908 r., t. j. W PO- 
ŚRODĘ, następnego zaś dnia 4 (17) Września t. j. 
(3—1) 


ZAKŁAD GALWANICZNY 


i kdo id ŁAŁ T 
mój Sprzedaż kje] Lucjana Xardaszyńskiego 


1908 sierpnia 15/26 o godzinie 2-ej po 
południu w gub. lubelskiej, pow. Nowo- 
Aléksandtyjskim, pod Opolem w Niezdowie 
odbędzie się doroczna sprzedaż koni ze 
stad Kleniewskiego Władysława, bez pod- 
stawieńia i cofnięcia, poczynając od cen 
zaofiarowanych. prizo licytujących. Sprze- 
dane zostaną: 2 klacze pełnej krwi angiel- 
skiej, 1 klacz czystej rasy arabskiej, 1 klacz 
arabsko- angie iska, pi ogier czystej rasy 
arabskiej. 1 ogier 3/4 krwi angielskiej, 1% 
wałachówy, 4 laczki i 2 wałaszki a s 
arabskę*dngielskie. 

Szczdgółowy spis tych koni wysyła się 
na żądanie. Poczta i telegraf: Opole. Naj- 
bliższa stacyja drogi żelaznej Nadwiślań- 
skiej Nowo- Aleksandryja (Puławy). lub 
Nałęczów, (5—83) 


EA E AT TT 
W DOBRACH 


Parzymiechy 


w powiecie częstochowskim, położonych 
o sześć wiorst od szosy Częstochowsko- 
Wieluńskiej, połączonych z tą szosą we 
wsi Jaworzno szosą dominijalną, zma j= 
auj e się tartak parowy, 
który przyjmuje do rznię- 
cia drzewo w stanie okra- 


glym. Zgłaszać się do Administracyi 
dóbr Parzymiechy, poezta Krze- 
pice. (3—3) 


DO WYDZIERŻAWIENIA 
od 1 września r. b. folwark 5 włók, 
zabudowania i łąka. Wiadomość u 
właściciela majątku Odrowąż, pocz- 
ta Noworadomsk. (4—-4) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 


Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszel” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej X 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

M 416. — Kantor otwarty od 9- -ej rano 
do 10 wieczór 


Czysta N: sS 


Przyjmuje do odnowienia i reparacyi najbardziej zniszczone przedmioty 
jako te srebra, platery, bronzy, oraz złoci, tak sposobem galwanicznym, jako też 
w ogniu, srebrzy i nikluje. Znając najświeższe zastosowanie tak chemii jak i te- 
chniki, wykonywa roboty trwale i tanio. (10—6) 


SANATORYJUM I ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


BYSTRA obok BIELSKA 


SZLĄZK AUSTRYJACKI. 


Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. 
(L.i E. M. 100220) (15—10) 


Piotr Rygier 


stolarz meblowy, budowlany i modelowy 
W PIOTRKOWIE, 


przy placu „Panny Maryi” (Starym Rynku) 
w domu Bełohatowskiego zamieszkały, 


w Warszawie ul. 


przyjmuje wszelkie w zakres stolarstwa 
wchodzące, a więc: meblowe, budowlane 
i modelowe roboty. Będąc w posiadaniu 
parowych warsztatów, oraz najnowszej i naj- 
lepszej, konstrukcyi narzędzi, wykonywa ro- 
boty stolarskie i modele po. cenach przystępnych 


najprędzej! i z najlepszego materyjału! (2—2) 


Wielki medal srebrny 
na Wystawie Hygienicznej w Łodzi. 


Proszek tymolowy, uznany jako najlepszy do czyszczenia i 
« AGATOL » zabezpieczenia zębów od próchnienia i b i bólu. 
«V puder” hygieniczny nie le psujący twarzy subtelny í í niedostrze- 
na wyniszeżenie ODCISKE W znany ze swej 
« ARAGO » skuteczności. 


KONSERWATOR do wzmocnienia włosów i usunięcia łupieżu, powstrzy- 
muje wypadanie i pobudza do porostu włosów. 
poleca Lahoratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-25) 


POSESYJA 


zaraz do sprzedania przy ul. «Petershur- 
skiej» za koleją, składająca się z oficyny 
piętrowej i parterowej drewnianej z fa- 
cyjatami, oraz placu frontowego 4831/4 to- 
kcia i sadu owocowego z 800- sztukami 


drzew owocowych i 550 sztukami krze- 
wów. Dochód roczny brutto około 1000 
rb Wiadomość w Redakcyi Tygodnia». 


(3—2) 


Młody człowiek, 


kawaler, po odbytej kilkoletniej praktyce 
w większych majątkach zienskich w Kró- 
lestwie i ukończenia w r. b. szkoły agro- 
nomicznej za granicą, może przyjąć zaraz 
posadę pomocnika administratora lub właś- 
ciciela ma jatku. Obznajmiony jest dobrze 
ze wszystkiemi gałęziami gospodarstwa, 
Wiądomość w Redakcyi. (8—2) 


=> | pi 
Znaleziona 

w jednym z ogrodów miejskich w Piotr- 

kowie portmonetka z pieniędzmi- -jest 

do odebrania w Redakcyi, za udowodnie- 

niem własności i zwrotem kosztów niniej- 

szego ogłoszenia, (3—2) 


B. APTEKARZ 


przyjmuje zastępstwa na pro- 
wineyję. Adres: Osuchowski — 
Piotrków «Moskiewska» (d. By- 
kowska). (2—2) 


Massażysta 
M. Lewkowicz 


ul. «Moskiewska» (d, Bykowska) dom W-go 
E. Petrykowskiego, (3—1) 


Kto chojałby lekko zarobić dziennie od 
10 do 20 rb. bez kosztów ryzyka i 
speoyjalnych wiadomości zechce przesłać 
swój adres pòd lit. K. 160 do biura ogło- 
szeń «Union»: Stutgart (Wirtenberg), Lud- 
wigstrasse 50. (15—1) 


POSZUKUJĘ 


dzierżawy folwarku 


z kapitałem 8000 rs. z pierwszej ręki, 
w dobrej glebie i z dobryni budynka- 


mi blizko kolei. Szczegółowe oferty 
nadsyłać proszę do st, d. ż. Iw.-Dąbr. 
dla S. M. (2—1) 


ZAGINĘŁO SWIADECTWO 
depozytowe, wydane przez Dyrekcyę To- 
warzystwa Kredytowego m. Piotrkowa 
w dniu 5/17 Stycznia 1900 roku za X 1 
na złożone do depozytu Towarzystwa 
przez Waleryę Biernawską rb. 2850, w li- 
stach zastawnych m. Piotrkowa. Świąde- 
ctwo rzeczone jest obecnie nieważne. 

(3—1) 


Dr. Zofija Garlicka 
(Choroby kobiece) (2—1) 


Częstochowa, ulica Dojazd 51. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
22 powieści p. t. 


«CZARNA GODZINA». 


JosRaaeno Menaypow. 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


W drukarni M, Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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— 0! niech piękna pani Belcia nie wierzy 
plotkom i baśniom gminu. 

— Przepraszam pana... mości dobrodzieju! — 
zawołał dzierżawca,—to nie są plotki ani baśnie 
gminne. Ja sam widziałem widmo, a własnym oczom 
wierzyć muszę. 

Rotmistrz, który w tej chwili stał tyłem do 
dzierżawcy, na te słowa zwrócił się do niego ostro 
i rzekł chłodno: 

— (zy nie mógłby mię pan objaśnić, co właś- 
ciwie jego oczy widziały? 

— Owszem, mogę, mości dobrodzieju. Pewnego 
wieczoru, przechodząc koło pawilonu lewego, spo- 
strzegłem w oknie starościńskiego pokoju twarz pa- 
ni Melanii Wiśniewskiej. Widziałem ją tak, jak pana 
widzę. Miała oczy przymknięte i bolesny wyraz 
twarzy. Ubrana była w jasno-błękitną suknię jedwabną, 
w tę samą, w której, jak powiadają, była pochowa- 
na. Pan Kwiatkowski zresztą może poświadczyć, że 
w takiej sukni była pochowana, bo był na jej po- 
grzebie. Wszak prawda?-—zapytał, zwracając się do 
Kwiatkowskiego. 

Ten stał nierachomy, ze swą desperacką miną, 
ze spłowiałemi oczyma szeroko roztwartemi. Na py- 
tanie dzierżawcy odrzekł: 

— Ja nic nie wiem, jak honor kocham, nic 
nie wiem! 

— Ale przecież pan byłeś na pogrzebie? . 

— No tak... byłem... i w istocie, pani Wiś- 
niewska była pochowana w błękitnej sukni jedwabnej. 
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śmieszne nazwy. Jest np. pokój panieński, pokój 
ślubny... słyszał to kto? pokój ślubny, jakby w 
pokojach można brać ślub? Śmieszne nazwy, jak 
Pana Boga kocham, śmieszne nazwy! 

— A dla czegóż ów pokój, w którym stała 
pani Wolbromska, nazywa się starościńskim?—spyta- 
łam, chcąc przerwać ten potok pustych słów. 

— Czy ja wiem dla czego? podobno niegdyś 
mieszkał tam jakiś starosta. Ale czy ja powiedziałem, 
że tam stawała pani Wolbromska? czy ja to po- 
wiedziałem? 

— Tak, powiedziałeś pan to! 

— Wielki Boże! — zawołał znowu, zrywając 
się z krzesła:—moja głowa, moja głowa! Gdzie ja 
głowę podziałem? Pani dobrodziko, nie wierz temu. 
Czyż można przywiązywać jakiekolwiek znaczenie do 
słów takiego, jak ja, pijaka? A zresztą, zkądże 
przypuszczenie, że tam, w tym pokoju znajdą się 
jakie papiery, jakie listy, jaki dziennik? To są wszy- 
stko brednie, oczywiste brednie! Dobrze mówię, 
oczywiste brednie! Racz pani dobrodzika wybaczyć 
szorstkość moich wyrażeń, ale jestem wzruszony, 
głęboko wzruszony, a przytem odwykłem od dobrego 
towarzystwa. Koszólnko przecież nie jest dobrem 
towarzystwem. Pan dobrodziej, — dodał zwracając się 
do rotmistrza— nie zna Koszólnki, Alfonsa Koszólnki? 

— Nie mam zaszczytu! —mruknął rotmistrz. 

Roześmiałam się głośno z tych zabawnych py- 
tań i odpowiedzi, i rzekłam: 

Czarna godzina. 28 


"feu nu ziepodsoś 4ezst[aty 

osolgjy 'weurm qrefidod tr ormoyep we pel *orożty M 
Kzsmtuwjs 1 'truozoard z tqofqo yapese PM 
juorzpoś urojso( oru *uetzpo$ wəzsəl ry — 

:prwom r HYY ora ostrsn rys 
-MOyjELWy "eruozpo( op OAMeAMZ òis Augtfeiqtz — 


-10umq Kzsiośleu yel 


perm ‘upos Hq Śpery *znsruqoli ‘myu tysjod z 
oruposz oz 'wererzporm e ‘upos fq unyotrdo Auotz 
fom orojsr M ezysIUoO1 vu npólSzm əz ðs wt 
-Azsoon nyopan ypg z qoAezsuo yəjomq ted 
I dos *ojseu" *qojqo *ueMmrsólu mouunrz z moysruęod 
vyo opfq *uosniqo rogoreiq fouzarug  mśykryśzid 
‘ozs WN 'osadoo r osouoodarMso əzaqop nfoyod 
osemołojs op psfozad 1 peysa rAzowi OM]SUŁQ 
*'oMqs.tepodso$ ənsə] 
-emey pAznIs ope1 moza *0) psolz *ozpo.mp fomrztron 
od rs prjrsod ı nfogod osomorojs op psłozad omqsyed 
tzoea yeupolf zerg, Oper rep orqos Kqkzo ‘orm oru 
*(oylnf tu pezeysm) vuued rą.oru AqAps tI 'Auooqo 
Hq ou onp ye osa epp r ‘elez otvstqoso Os 
uoryjsAzSM Urojez pernu ‘ew ou Aqzijs 97 ‘eyzsoru 
m uopol wes uo əz *pgouoaqooru loms əz pazoem 
-ny bs rezood wowez.atz(T ymp elou guerqoipies 
miu ez e ‘səamş auojedez əmp Aotsoru *oMtZ 
-Iorzp yu m ðs pezen I 1Mzap ôs _ Kikziomąo 
"pory ôrs Apoo ApS *nurorysMoyJELKY T TMOZNĄSTU 
-]o1 pemoyrunuoycz low ysu wep me 
¿ew Koslzsm n} Aqzkzo gumśrejs oz1omp ws} M 
opno yeg 058929 ep gepeiMs tzsoum ər 05829 tp 


— Więc pokój starościński jest w lewym pa- 
wilonie? 

— Tak!--odparł Kwiatkowski, ale zaraz oprzy- 
tomniał i zawołał: po co pani dobrodzika tam chce 
iść? po co? zaklinam panią, nie racz tam chodzić! 
I co pani tam znajdzie? Tam właściwie są dwa po- 
koje: salonik i sypialnia. Okna wychodzą na ogród. 
Tam jest dużo, bardzo dużo mebli, staroświeckich 
sprzętów, kantorków, szafek, stoliczków, pełnych 
skrytek. Kto tam co znajdzie? 

Umilkł i zaraz potem zawołał: 

— Co ją też mówię? plącze mi się w głowie, 
jak pana Boga kocham, plącze mi się w głowie. 
Doktór Ditel, bo ja znam doktora Ditla, powiada 
mi, że ja dostanę delirium tremens... bardzo być 
może! Ale cóż ja zrobię? to nad moje siły. Jestem 
straconym człowiekiem, plotę sam nie wiem co. 

— Wygłosiwszy to wszystko żałośliwym głosem, 
padł na krzesło i siedział w milczeniu, wzdychając 
tylko ciężko. Co do mnie, wiedziałam już wszystko, 
co mi wiedzieć było potrzeba, i z mojej indagacyi 
byłam najzupełniej zadowolona. Postanowiłam więc 
nie męczyć więcej biednego Kwiatkowskiego umilkłam. 
Znów ten wielki pokój zaległa cisza posępna, tylko 
drzewo strzelało w kominku, i wicher jęczał na 
dworze. Noc zrobiła się zupełna, i nieprzejrzane 
ciemności zaległy kąty sali. 

Powoli jednak ta cisza i ta ciemność zaczęła 
mi ciężyć. Dla czego nikt się do nas nie zgłasza? 
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Tymczasem dzierżawca, przysłuchujący się tej 
rozmowie z wyraźnem zdziwieniem, i nic jej wido- 
cznie nie rozumiejąc, wpatrzył się we mnie i rzekł: 

— Więc pani naprawdę tam chce iść teraz 
zaraz? 

— Naprawdę, 

— No! to muszę panią ostrzedz, a raczej uwia- 
domić o tem, co mówią o tych pokojach. 

— Cóż takiego mówią? 

— Mówią że od czasu katastrofy, która tu 
przed kilku laty zaszła, w pawilonie tym straszy. 
Raczy pani wybaczyć, że jej o tem mówię, ale nikt 
z tutejszych ludzi, za żadne w świecie pieniądze, 
mości dobrodzieju, o tej porze do pawilonu lewego 
nie pójdzie. 

— Mniejsza o to, nie potrzebuję wcale tutej- 
szych ludzi, —odrzekłam— wystarczy, gdy pan z nami 
pójdziesz. 

— Mościa dobrodziko! — zawołał dzierżawca: — 
i ja nie pójdę! 

— Jak to? czyżbyś się pan bał? 

— Tak jest, boję się. Z duchami nie mam wca- 
le ochoty się spotykać, o! nie... Tam chodzi nie- 
boszeczka pani Melania Wiśniewska, pierwsza żona 
męża pani... 

Słowa te sprawiły na mnie niesłychane, przy- 
gnębiające wrażenie, którego powodów wytłumaczyć 
sobie nie mogłam. Wiem tylko, żem pobladła, aż 
rotmistrz do mnie skoczył i zawołał: 


